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ludność nasza licząca blisko półtrzecia 
miliona pod rządem pruskim zajmuje prze- 
strzenie w pudłuż wschodniej granicy pań- 
stwa pruskiego i dzieli się na cztery grupy. 
Na Prusy Wschodnie czyli Mazury przy- 
pada 334,500, na Prusy Zachodnie 379,401, 
na W. Ks Poznańskie 801,872, na Szląsk 
719,365, razem jak nam przynajniniej sta- 
tystyka podaje, 2,234,138 Polaków w 11,448 
osadach na 924 milach kwadratowych. Stra- 
ciliśmy już znaczną część ziemi, na której 
niegdyś ojcowie nasi Roga chwalili, bo nie 
licząc już wcale Szląska, oderwał rząd pru- 
ski od dawnej Rzeczypospolitej 1,007 kwa- 
dratowych mil. 

Podział narodowości naszej na cztery 
grupy nie jest wprawdzie bardzo korzystny, 
ale też jeszcze nie taki zły, ażebyśmy śród 
calej spółeczności naszej nie mogli rozbudzić 

ucha narodowego i ruchem zbiorowym pra 
tować nad własną obroną. Chcąc bronić na- 
Todowości naszej pod rządem pruskim, mu- 
“my jej bronić całej, bo inaczej nie zginiemy 
wprawdzie od razu, ale ginąć będziem po- 
woli. Chociaż nie wszędzie dutąd jest ruch 
taki, jakiegobyśmy sobie życzyli, jaki roz- 
winąć musimy, to wszędzie jest materyal 
Narodowy, nad którym trzeba pracować. 
Jestto wielkim niedostatkiem naszych prac 
spółecznych, które dążą do obrony i zacho- 
Wania narodowości naszój, że biorą w nich 
udział} tylko W, Księstwo i Prusy Zachodnie, 
Ńzląsk zaś, o którym przypominamy sobie 
od czasu do czasu, bardzo mały. a Mazury, 
9 których prawie nic nie wiemy, Żadnego. 
A rzeczywistą, zupełną solidarność naro- 
dowa, która w naszem polożeniu jest nie 
e warunkiem, jeszcześmy się nie zdo- 
yli. 

Nie ma jej pomiędzy W. Księstwem a 

wąskiem, chociaż w powiatach krotoszyń 

A Im, odalanowskim i ostrzeszowskim z je- 
ki strony, a sycow: 
i 
[| 


namysłowskim 


im, 


! kluczborskim z drugiej strony, zamieszkuje ; 


= 


Przeważnie ludność polska, t tam slabe 
Wprawdzie połączenie, mianowicie jeśli we- 


my na oko długość przestrzeni, — ale 


jest 
Daleko p 


i . bardziej uderzać nas musi brak s0- 
lidarnosci 


„rodowej w zbiorowym ruchu 
między Prusami Zachodniemi a Mazurami, 
à przecież ubie te ziemie tylko granicą pro- 
Minoy onalng są Przedzielone, w rzeczywistości 
m tworzą jedno tialo, Pomiędzy wszy- 
emi czterema grupami nie ma nigdzie 
„ścisłego wiązania ludności naszej, jak 
śnie tam. Do prowineyonałnej granicy 
Tus Zachodnich, ciągnącej się od Lubawy 
J Pe załdowu, przytykają z jedućj strony 
1 A Inbawski, liczący 80 Polaków na 

» Wodnicki hczący 66 Polaków na 100; 

Ć wasz strony, na Mazurach, powiaty o- 
| cki i nidborski, w pierwszym jest 65, 
| ugim 83 procent ludności polskićj. Jest 


| ta wiązanie bardzo korzystne, — najkorzy- 


| żacy nad rozwielmożeniem się niemczyzny, 


stniejsze. jakie się w ogóle z statystyki lu- |a przecież nigdzie z. takim żarem nie pra- 


dności naszej pod rządem pruskim wykazu- 
je, — a przecież solidarność żadna. A Pru- 
sach Zachodnich stoi załogą, że się tak wy- 
razimy, — kwatera naszego głównego sztabu, 
który najwięcej pracuje nad pomysłami i pla- 
nami obrony narodowości naszej, — a za 
plecami tego sztabu stoi armia, licząca 334 
tysięce ludności, bez oficerów, jenerałów, 
bez przewodników, — wystawiona na ciężką 
walkę, na łup! 

Tak szczęśliwegu wiązania nie ma nawet 
między Prusam Zachodniemi a W. Księstwem, 
które jest zresztą najgorsze. 

Pomiędzy te dwie ziemie wcisnęła się 
niemczyzna klinem, który tworzy tak zwane 
Pobrzeże Nadnoteckie - i rozwaliła na 
dwoje i ziemię i ludność naszą. Klin ten 
obejmuje bokami swemi powiaty: wałecki, 
części czarnkowskiego, chodzieskiego, chojni- 
ckiego. świeckiego, powiaty wyrzyski, zło- 
towski, bydgowski, części wągrowieckiego, 
szubińskiego, mogilnickiego, inowrocławskie- 
go, i opiera się końcem o Bydgoszcz, mia- 
sto arcyniemieckie. 

Na środku rynku tego miasta wznosi się 
posąg Fryderyka W., zwróconego twarzą ku 
pięknym ziemiom pruskim a na kamieniu 
znajduje się wyrzezany napis: „die dankba- 
ren Bewohner der Netzgaues.' A przecież 
mimo tych niekorzystnych warunków, mimo, 
że w tych stronach od stu lat pracuje duch 
Fryderyka W., któremu w zręcznem germani- 
zowaniu naszej narodowości nikt dotąd z po- 
między Niemców nie dorównał, istnieje 50- 
lidarność narodowa pomiędzy Prusami Za- 
chodniemi a W. Księstwem. Nie tylko ist- 
nieje, ale wzmaga się ciągle coraz bardzićj 
a wzmaga się przez rozbudzenie ducha na- 
rodowego i wspólną dążnością w pracach 
zbiorowych. Żyją jeszcze między nami lu- 
dzie„którym sprawy narodowe nie były obo- 
jętne, a którzy pamiętają, jak się po raz 
pierwszy dowiedzieli, że wPrusach Zachodnich 
są także Polacy. 


cują pad własną obroną, jak właśnie tam. 

Ruch pracy zbiorowej w Prusach Zacho- 
dnich powinien nam świecić przykładem 
i przekonywać, że wszędzie możemy i po- 
winniśmy go rozbudzać, bylebyśmy tylko 


| odpowiednich użyli środków. W naszem po- 


łożeniu i jednostka wielką odgrywa rolę, 


| i byłoby to grzechem nieodpuszczonym, gdy- 


by nasza własna obojętność miała być w spół- 
ce także z temi czynnikami, które na nasze 
pognębienie działają i nad naszym upadkiem 
pracują. 

Gdziekolwiek ludność nasza jest niemczy= 
zną przestrzelona lub oblana, gdziekolwiek 
osamotnione ognisko polskiej rodziny jest 
zagrożone, powinniśmy spieszyć z pomocą, 
bo niemczyzna będzie nas zwolna zalewała 
i w końcu zatoniemy wszyscy. 

Ale taka pomoc da się wypracować jedy- 


i nie zbiorowemi usiłowaniami i musi polegać 


na rzeczywistej solidarności narodowej, Ku 
temu celowi powinny być skierowane wszy- 
stkie nasze zachody. Czasu do namysłu nie 
mamy juź wiele, bo germanizacya, wynara- 
dawiająca nas, postępuje szybko a nam 
się ma już ku wieczorowi. Cała nasza przy- 
szłość zawisła od tego, jak nad nią sami 
będziem pracowali. 


—* Od komitetu wyborczego dla 


(W. Ka, Poznańskiego odebrał Dziennik Pozn. 
| następującą odezwę: 


Do tej solidarności narodowej trzeba nam ` 


wciągnąć koniecznie Śzląsk i Mazury. 

Nie jestto rzeczą tak latwą” i wielkiej po- 
trzeba pracy, aby pokonać trudności poło- 
żenia naszego. (dzie ludność nasza jest 
gęstszą i liczebnie przeważającą, tam też 
tętno jéj życia jest silniejsze, jej ruch ży- 
wszy, jej praca łatwiejsza, wdzięcz niejsza. 
Natomiast gdzie się znajduje w równem po- 
mieszaniu z ludnością niemiecką, albo w mniej- 
széj od niej liczbie, tam ruch zbiorowy musi 
napotykać przeszkody i nie może się rozwijać 
z zupełną swobodą, Alenie przestraszajmy się 
zanadto temi trudnościami, nie są one tak wiel- 
kie, ażeby miały zupełnie przygniatać naszego 
ducha narudowego i czynić niepodobnemi 
nasze prace zbiorowe. Co można zrobić przy 
sumiennej a rozsądnej pracy, najlepszym do- 
wodem Prusy Zachodnie, gdzie zmięszanie 
ludności naszej z niemiecką jest z wszyst- 
kich czterech grup narodowości naszej na j- 
większe, Tam jnż od wieków pracowali Krzy- 


Kandydatem polskim do Parlamentu Nie- 
mieckiego na powiaty szamotulski, międzycho- 
dzki i obornicki przy wyborach dnia 27 b. m. 
odbyć się mających jest Stefan hr. Kwilucki 
2 Dobrojewa i na niego jedynie głosować należy. 

Poznuń, 17 kwietnia 1871 r. 


Komitet wyborczy dla W. Księstwa 
Poznańskiego. 


Z Kórnika, 19 kwietnia. 

Z nie malém zadziwieniem spostrzeglem 
w Nr. 8 Orędownika wlaśnie te punkta mojćj 
korespondencyi z dnia [8 marca zaczepione, 
które w uozciwéj myśli, chociaż bez ogródki, 
wypowiedziane, może najmnićj na to zasługi- 
wały. 

Szanowny autor (M. J.) korespondencyi 
w Nr. 3 ezyni mi główne dwa zarzuty: 

Najprzód, iż wspominając o następić mogą- 
cym upadku stanu obywatelskiego z utratą zie- 


mi, posługuję się bez żadnćj istotnéj przyczyny 


agólnikiem , skazującym na śmierć obywatelstwo, 
owego brata starszego, którego zasługi autor 
szczegółowo wylicza. 

Po drugic: iż nie słusznie podnoszę zbyt wy- 
soko znaczenie stanu włościańskiego w naszćj 
przyszłćj polityce narodowej. 

Są to zarzuty, które ze względu na ważność 
przedmiotu warto bliżej rozebrać i wykazać, 
o ile spowodowane zostały błędnóm zarozumie: 
niem myśli wyrażonych w mojćj korespondencyi 
a ile zasadniczą różnicą w zapatrywaniu się na- 
szćm na niektór kwestye spółeczne, 

Szanowny korespondent zarzuca mi, iż po- 
slugując się owym zimnym ogólnikiem, wydaję 
wyrok potępiający na obywatelstwo, a tem sa- 
mem podsuwa mi myśl, iż los tego brata star- 
szego, — jeśli nie co gorszego — to przynąj- 


mnićj jeat mi bardzo obojętnym. Od tego za- 
rzutu czuję się zupelnie wolnym i sądzę, iż 
każdy kto z uwagą a bez uprzedzenia kores- 
pondencyą moją odczyta, z pewnością tego wy- 
roku potępiającego nigdzie nie znajdzie, lecz 
po prostu sprawdzenie zasmucającego faktu i wy- 
rażenie obawy, iż coś gorszego jeszcze może się 
spełnić, Takie wyrażenie obawy zwykle wypo- 
wiedzianem bywa w najlepszej inteneyi u po- 
między niem a wyrokiem potępiającym jest nie- 
skończona różnica. Szanowny korespondent za- 
brania mi fakt ten podnosić, zwracać uwagę na 
gorące niebezpieczeństwo i radzić nad środkami 
zaradczemi, twierdząc, iż do tego nie widzi ža- 
dnój istotnój przyczyny. Pomimo całego za- 
parcia się siebie nie mogę wu przyznać prawa 
do podobnego rozporządzenia mojemi myślami, 
a dalej nie widzę powodu, dla któregoby fakt 
ten zasimucający zaiajać przed sobą. 

Każdy z czytających ma sposobność epraw- 
dzić go dostatecznie u siebie, w najbliższój swo- 
jej okolicy. Nioch porówna, ile mórg w ciągu 
ostatnich lat trzydziestu wielkich a malych po: 
siadłości przeszlo w ręce obce, a przekona się, 
iż cyfry te wypadną na ogromną niekorzyść 
wielkich posiadłości. Co więcój — przewidy- 
wania te smutne w wielu okolicach Księstwa, 
pominąwszy Prusy i Szląsk, już się apelniły. 
Po wyprzedaniu wielkich posiadłości, pozostali 
się mali właściciele, którzy opuszczeni, pozla- 
wieni przewodników, coraz więcćj obojętnieją 
dla sprawy narodowćj i zacierają w sobie wla- 
ściwości rodzime, nabierając jakiegoś mięsz: 
nego kolorytu na pół polskiego, na pół ni 
mieckiego. Mógłbym kilka takich przytoczyć 
przykładów, — ule nomina aunt odiosu. Czyżby 
do tego bylo przyszło, gdybyśmy przed kilku- 
nastu luty byli ich do większój samodzielności 
w pracach społacznych i politycznych przyspo- 
sobiali? Z pewnością niel 

Co się stało w jednych miejscach, może się 
stać w nieskończenie wielu innych, Czyż więc 
nie mamy korzystuć z bolesnej nauki? Czyż 
nie lepiśj wypowiedzieć prawdę, jak łu sig 
dobrowolnie? Lub czyśmy do tego stopnia stali 
się alabymi, iżbyńmy nie mieli odwagi spojrzeć 
w oko niebezpieczeństwn? Na to znów odpo- 
wiedzieć trzebu: nie, nioinic! - a każdy bez- 
stronny ik niech osądzi, czy, mówiąc 

ych posie: li, nie miałem 
a istotnych powodów podnieść ów fakt 
cy, z którym koniecznie liczyć nam się 
wypada w pracach naszych narodowych. 

Nie myślę zaprzeczać obywatelstwu ogrom- 
nych zasług, które położyła w ostatnich zwła- 
azeza latach, pracując pad Indem wiejskim i pod- 
trzymując różne pożyteczne instytucyć; nigdzie 
też tego w mojój koreapondencyi uie uczyniłem. 
Lecz z drugićj strony nie myslę stanowiska oby- 
wateli w p. i naszych przeceniać i po za 
zn nimi wszystkich innych lekceważyć, Owszem 
po za obywatelstwem widzę jeszcze inne stany, 
a nadewszystko klusę mniejszych posiedzicieli 
mieszczańskich i włościańskich, którzy dotąd 
w pracech społoczno-politycznych poddawali się 
na ślepo i bez samowiedzy przewodnietwu klas 
wyższych, a któro przecież, jeżeli nasz ustrój 
narodówy ma być normalny, powołane być po- 
winny do odegrania czynniejszćj i samodziel- 
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WINCENTEGO SZARZĘ. 


W ksżdym narodzie występują wybitnie dwie 
strony Życia: strona wewnętrzna i zewnętrzna. 
Sq to dwa niejako oblicza, z których jedno pa- 
trzy nu świat, a drugie zwrócone w głąb swego 
ducha, radeby się ukryć przed wzrokiem pro- 
fanów. Pierwsza z tych stron jest charakteru 
ogólnego, właściwego z pewneni różnicami i in- 
nym narodom, druga jest czysto swojska, ro- 
dzima. Mówimy tn o życiu narodów politycznóm 
i obyczujowóm. Bo i któż nie przyzna, że ob- 
jawy politycznego Życia ludów zbliżają się do 
siebie? Widzimy te same wojny, zatargi, tra- 
kiaty, ścierania się wladzy świcekićj z kościelną 
walkę możnowladzców i wasalów z supremacyą 
bądz królewską, cesarską lub książęcą, a nawet 
epoki tych wypadków u rozmaitych ludów zbli: 
łają się do siebie, jak na przykład: reakcya 
najniższych warstw narodu, epoka emancypo- 
wania się żywiołów ludowych, dążność ogólnej 


niejszćj roli. Sposób zaś dotychczasowej dyk- 
tatury politycznój uważun za bardzo niebezpie- 
czny, ponieważ owocem jego jest słabość i bez- 
myslnośóć, która tam bardzo szkodliwie na jaw 
wystąpić może, gdzie przewodnietwa to zewnę- 
trznemi okolicznościami naraz usunięte zostanie. 
Stanowisko, które Szanowny korespondent 
M. J. w tój kwestyi zajmuje, latwo doprowa- 
dzić może do następujących konsekwencyi; 
Bądźcie spokojni o waszą przyszłość mniejsi 
posiedziciełe mieszczańscy i włościańscy, bo 
nad waszym losem czuwać będzie zawsze 


obywatelstwo wiejskie. Ono w każdéj tru- | 


dnćj okoliczności znajdzie się przy was 
niezawodnie, ono wam zawsze udzielać bę- 
dzie potrzebnych wskazówek politycznych, 
a gdybyście się mieli znaleść przypadkiem 
opuszczeni, ono wysyłać będzie z grona 
swego delegowanych, którzy zarządzać będą 
waszami spółkami pożyczkowemi, przewo- 
dnicżyć waszym kółkom i zebraniom. 
Ja zas pragnąłbym powiedzieć posiedzicielom 
mniejszym : 
Nie ufajcie zanadto pogodnemu niebu; nie 
opierajcie wyłącznie waszćj przyszłości ua- 
rodowej na okolicznościach  przypudko- 
wych; łatwo bowiem znaleść się możecie 
kiedys — chociażby nie wszędzie, to prze- 
cież tu i owdzie — opuszczeni bez prze- 
wodników i obrońców. Dla tego pracujcie 
nad sobą, z wdzięcznością przyjmujcię na- 
uki i pomoc obywatelstwa, lecz przede: 
wszystkiem starajcie się wytworzyć w 80- 
bie tę silę i samodzielność, abyście o wła 
sućj mocy chodzić umieli, gdy tego będzie 
potrzeba. 


Nowiny polityczne. 


Nu posiedzeniu sejmu niemieckiego uzasa- 
uniał br, Luxburg zapowiedziuną interpelacyą, 
odnośnie do stosunków AJ 
w Alzucyi i dodal, że występuje juko upelno 
mocbiony przez przemysłowców w Alzacyi. Obe- 
cny stan przemysłu w Alzacji jest burdzo zły, 
głosy oburzenja zupełnie usprawiedliwione. Mi- 
nister Delbrück odpowiedzial, że rządy sprzy- 
mierzone uważają obecne położenie handlowo: 
polityczne w Alzacyi za niemogące istnieć na- 
dal. Atoli środki do zaradzeniu złemu przed- 
sięwzięto już przed reklumacyą; dozwolono prze- 
wozu towarów boz oplaty cła z Alzacyi i Lota- 
ryngii do Francyi, uż do ost: tceznego zawarciu 
pokoju, przewóz francuskich towarów do Alza- 
cyi jest nieznaczny — znaczniejszy jednak prze- 
wóz towarów szwajcarskich, dla tego nakazano 
pilnie atrzedz granicy azwajcnrskićj, Zniesićnie 
dotychczasowej granicy celnej w Alzacyi, zależy 
od dotyczącćj ustawy. która wniesiony zostanie 
na polamencie w najbliższym czasie. 

Zapewniują powszeclinie, że Niemoy gotują 
się do wkroczenia do Paryża na wypadek nie- 
dostateczności wojsk wersulskich, i że zurządzo- 
no wszelkie kroki do powtórnego zajęcia Pa- 
ryża. r 
Utrzymują, że Odo Russel przybędzie do 
Berlina na miejsce lorda Lotusa. 
myśli do swobody į wolności, wszak prąd ten 
elektryzuje naraz wszystkie narodowości? Bun- 
tną się miasta, burzy się chłopstwa, Jęczą 
wszędzie prasy pod pismami reformatorów, cala 
ludzkość przyjmuje nowe kształty życia, a gdy 
z kolei następuje reakcyu 4 góry, wzmacniają 
się trony i niknie możnowładztwo, to ugrunto 
wana władza mocarza znów naciąga jednostajną 
powłokę na polityczne życie ludów. 

Następuje nowa era zrównania wszystkich 
stanów obec prawa, zabezpieczenie praw czło- 
wieka, i postęp ten jednocześnie wszędzie się 
przeprowadza. Ale monarchowie nie uznają praw 
narodowości, ówiartując je i dzieląc się czę- 
ściami. Powstają traktaty nieoparte na uznaniu 
narodów, a z niemi nowa burza, reakcya z dołu, 
dążność ograniczenia głów koronowanych, epoka 
konstytueyi, która prądem swym ogarnia całą 
ludzkość, naciągając na nią maskę podobieństwa. 
Zda się, iż w walce téj o ogólne interesa, zbli- 
żające do siebie ludy, kosmopolityzm powinienby 
wszechwładnie zapanować, równając obyczajami, 
dążnościami, pojęciumi i wiarą polityczną całą 
ludzkość, zacierając narodowość. 

Tymczasem tak nie jest. N 

Wick dzisiejszy dąży do utrwalenia pokoju 
na zadośćuczynieniu autonomicznym pragnie- 
niom ludów, a zasada narodowości stanęła jako 


| względem ukladów z gabinetem 


„Szulze - Delitsch postawił z 42 towarzyszami 
wniosek, aby członkowie parlamentu otrzymali 
koszta podróży i dzienuą zapłatę z kasy zwią- 
zkowćj; aż do wydania powyższćj nastawy, win- 
no prezydyuu związkowe oznaczyć wysokośc 
tychże. 


W Galicyi radość wielka z powodu tego, że 
rząd wiedeński zamianował wreszcie fracht. 
skiego ministrem W ohec ustaw jest Grochol- 
ski ministrem bez teki, istotnie zaś będzie un 
ministrem dla Galicyi z jak” najabszerniejszym 
zakresem dzialania. Żadna sprawa galicyjska. 
publiczna czy prywatna, potrzebująca załatwie- 
nia czy to w radzie winistrów czy u jednego 
ministra, nie będzie mogła bez niego być za- 
latwioną, zudaniem bowiem ministra galicyjskie- 
go będzie opieka nad interesami Galicyi. [o 
szczegółowe jego zadanie nie wyłącza go by- 
najmniej od głosu i wpływu na ogólne sprawy 
austrygckie; owszem (łrocholski w sprawach 
ogólnych będzie miał te jeszcze prawa i obo- 
wiązki, co każdy inny minister z tą tylko bar- 
dzo korzystuą dla Galicyi różnicą, że będzie 
w radzie korony zasiadać jako reprezeniant Ga- 
licyi, podczas gdy inni są ministrami to aprawie- 
dliwości, to oświecenia, to finansów. Galicya 
zlobyla przew, czego tak uawno pożąduła : 
w radzie korony będzie miala swojego repre 
zentanta. 

W gabinetach austrynckich zasiadali już przea- 
temehr. (iołuchawski i po dwakroć lir. Potocki. 
alo icl stanowisko bylo zupelnie inne, juk Gro- 
cholskiego, Tumci wchodzili w sklad gabinetu 
jako obywatele austryacey, na których padł wy: 
bór cesarza, podobnie jak mógł padć na Niem- 
ca, Czecha lub Słoweińca. Grocholski zaś wszedł 
da gabinetu jako reprezentant Galicyi i dla in- 
teresów Ualicyi. 

Po kilku latach walk j zapasów zamiano- 
wanie (irocholskiego jest piorwszym owocem 
galicyjskićj rezolucyi, Daleko wprawdzie i bar- 
dzo daluno do urzeczywistnienia tegu, czego Ga- 
licya żąda, bo domaga się niatylko ministra kra 
jowego w rudzie korony, ale także i rządu kra: 
Jowcgo uejmowi odpowiedziulnego. Lecz mo 
na zadatek przynajmniej ministra, a nadto dzia” 
łalnośc jego będzie niecu rozleglejszą od tój, 
którą rezolucya rządowi krajowemu zikret 
edy bowiem rezolucyu domaga się wlasnego 
rządu w sprawach wewnętrznych, oświoccnik, 
sprawiedliwości i kultury krujowćj, minister ga” 
licyjski reprezentować będzie (ialieyą także i we 
wszystkich aprawach liuansowych, podutkowych, | 
handlowych, rolniczych, alowom we wszystkieb 
bez wyjątku sprawach administracyj publicznój. 


Kolo delegatów galicyjskich odbywa narady 
wzy co do przedło: 
żeń rządowych w sprawie galicyjskićj. Obrońcą 
tych przedłozeń będzie p. Grocholski, któremu 
sprawozdania dotyczące Galicyi już dzisiuj prze” 
kazano, Delegucya galicyjska, ma podobno stać 
przy całości rezol ucyi, jakkolwiek gabinet na 
mą nie przystaje, niemnićj jednuk faktem jest, 
ze p. Grocholski przyjął nowinacyę za wyrazną 
zgodą delegacyi, 


wodla przyszlego uksztnitowania się stosunków 
politycznych. M 

Qzóm się to dzieje? Oto iż pod togą poli“ 
tyczną pełną teatralnego udrapowania, jest je” 
szcze drugie życie, skryte w cichych zagrodache 
w kółku rodzinnóm, przy ognisku tradycy! 
i drogich wspomnień bogatéj przeszłości nuro- 
dowój, będących puklerzem przeciwko wpływom 
obeym i zadatkiem przyszłości. { 

Mówimy tu o obyczajach i zwyczajach, + 
w nich též ukrywa się cała oryginalność i | 


rębność narodów. Prawdę tę zrozumiała prze” 
dewszystkiem strona intereyowana, to jest na: 
rody, a szczególmićj nasz naród, chwytając się| 
jéj, jak deseczki ocalenia w obecerozbicia. | 
Powstali zbieracze podań ludowych, baśnie 
badacze zwyczajów i obyczajów ludu. Obol 
Lelewela stanęli Wojcicki, Gołębiowski, Jua 
wiez, Marcinkowski, Kolberg, Ludwik z Poki 
jewa i wielu innych, i powstała bogata litera 
tura na tém polu, a zbierając drobne rys 
oryginalne w całość, ukazała nam nowe oblicz 
naszćj narodowości, o którćm jeszcze niedawn(j 
nie nie wiedzieliśmy, a które jest nam li tylk 
właściwe jako talizman przyszłości, jako legity 
macya z praw bytu, którego się dopoininam 
a którego nam odmawiają. L 
Jesteśmy sobą, mamy dosyć własnych sił 


Frzedlożenia rządowe mają obejmować na: | rząd najlepićj jest o tum przekonany; lecz liczy 


stępujące punktu: sposób wysyłania delegawyi 
o rujchsrutu należy do sejmu; Galicya dostaje 
najwyzszy sąd odrębny dla siebie ; „prawodaw- 
stwo policyjne, kurne i handlowe należy do sejmu. 

Są to sprawy ważne i znaczne, daleko jednak 
jeszcze do żądań rezolucyi, a mianowicie do 
samorządu ndministracyjnego i odpowiedzialno- 
ści rządu krajowego, bez czego uporządkowanie 
Galicyi jest niemożliwe. W jaki sposób pan Giro- 
cholski pogodzi wyznanie rewoluvyjne z szezu- 
płoscią przyzwoleń gabinetu — jest to węzeł nie- 
słychanie trudny do rozwiązania. 

Co da układów z Czechami, niejasne jest 
dotąd położenie, Zupewniają, że dr. Bielski go- 
tów jest przyjąć nominacyę również na ministra 
bez tehi, lecz bez żadnych z swojej strony zo- 
bawiązań uw do ewentualnego obesłanin rajcha- 
Tatu puia Czechów, na co nigdy nie przystaną. 


W Królestwie Polakiem pracuje rząd moskic- 
waki coruz bardziej nad wykorzenieniem wiary 
katolickicj. Ksiąuz i opiel, posunięty przez cura 
na adminatrutora dyecezyi elelminskićj , dokla: 
da starania, ażeby z unitów zrobić juknajprę- 
dzój prawosławnych. Co do zewnęlrznćj formy 
nabożeństwa, to już się prawie rzecz udala. 
Teras potrzeba tylko, hy kapitula » administra- 
torem nu czele glosno wyrzekla wię stosunków 
2 Rzytnem i już będzie po wszystkiem. Rząd 
ma nadzieję, że stanie się to bez wielkich wstrzą- 
śnień. Mnóstwo bowiem księży uporczywie sta 
jących przy zasuduch unickiego kościoła od da: 
wos JUŻ pouduwal, kupitulę, tak jak dużo z głó- 
wnmiejBzych parafii, zwolennikami swemi poob- 
sadzał , w gminach wójtów gminnych a po waiuch 
sołtysów i radnych porobil z ludzi cołhiem so- 
bie uległych, z rozpuszczonych żołnierzy, którzy 
w moskiewykich prowincyuch po kilkanoście i kil 
kadzieziąt lut służąc, religią zmienili i nie rozu- 
mieją nie więcej jak komeudę, lub też z chlo- 
pów nieuczciwych, z których każdy w razie 
nieposluszeństwa mógłby najsłusznićj być do kry- 
minału oddany za dawne łotrożiwa, W niektó- 
rych gminach nawet, nie mówiąc już nic o pi 
sarzach guminuych, rodowici Moskałe szczegól- 
niej w tak zwunych wolnych osadach, dawniej- 
szych mizatecznacii, są wójtami. |'oobsadzawszy 
tedy tym »posulem wszystkie posady urzędowe 
| ważniejsze x zarządu duchownego, ślepo sobie 
oddanymi ludźmi bez ozei i wiary rząd m0- 
kiewawi twa nadzieję, iż zmiana na prawosła: 
wie odbędzie się bez wielkich wstrząsnień. (o 
Porauzi garstka, nie więcój jak 120 wszystkich 
Parafii unickich w Królestwie Polakiem 231 księ- 
zy wiernych kościołowi, biednych, obarczonych 
liczną fumilią, pozbawionych pretekcyi, jakieby 
mogła i powinna była ula niej przedstawić „yż- 
aza hierarchia, co poradzą chłopi bez tegoż po- 
purcina i przywództwa? Ulegną, lecz nie łutwo 
Jak się Jłoskałowi zdaje, ulegną pod bagnetem, 
pod rózgami; ulegną tak jok na Litwie i Rusi, 
tak jak na Litwie i Rusi nie staną się przez 
to Moskalami. Nu Litwie i Rusi chłop stuwszy 
Się pruwosłuwnym nie z własnej woli, ani na 
chwilę nia przestał być tém, czem był, i zawsze 
katolicka wiara ma dla niego wielki urok. Sam 


na awe siły, liczy na to, że prowineyi polskich 
nikt mu mie wydrze, i że zatem kiedyś, za lut 
200 lub 300 przerodzą się one na kacapskie. Liche 
wyraclowanie. Zobaczymy! 


Ostatnie walki pod Paryżem wypadły na ko- 
rzyść rządu. Wojsku rządowe podsunęło się 
bardzo blisko pod mury miasta i ztamtąd oatrze- 
liwa najpiękniejszą część Paryża od lasku bu- 
lońskiego aż na pola Elizejskie. Co do usposobie- 
nia wewnątrz miasta najsprzeczniejsze obiegają 
wieści, tyle jednak zdaje się być pewnem, że 
mujętniejsza część ludności mocno jest niezado- 
wolona z rządu komuny, a wiele batalianów 
gwardyi uarodowej sama komuna nazywa zu- 
pełnie niepewnemi i dla każdego batalionu usta- 
nawia osobny sąd wojenny Dodać należy, że 


liczba osób, które Paryż opuściły, ma docho- * 


dzić pół miliona, że zatem Paryż jest poczęści 
opuatoszały, a jeżeli rzeczy tak jak dzisiaj daléj 
pójdą, miasto tak prędko nie podniesie się z ru- 


iny, w jaką je wtrąciły dwa oblężenia, Podlug , 


dzienników angielskich Thiers ma jeszcze na- 
dzicję, że weźmie Paryż lez szturmu i że ko- 
muna wyczerpnąwazy ostateczne środki, podda 
się rządowi wersalakiemu. Jeżeli jednak tak 
nie będzie, szturm na Paryż będzie Jednym 
z bajokiopniejszych i najobfitszych w złe skutki 
chwil w dziejach francuzkich. 


Wezwanie komuny przez Thiersa, do podda- 
nia się w przeciągu 24 godzin, zostało odrzu- 
cone. Walka trwa ciągle, alraty z obu stron 
ZDAaCZNU, 


Do $t. Denis przybyli powtórnie parlamen- 
tarze powstańców i delegowani komuny dle 
układów w obozie pruskim. Pierwszych nie 
przyjęto, drugich przyaresztowano. 


Hr. Władysław Plater 4 Szwajcaryi przesłał 
do dzienników następne oświadczenie z powo- 
du nominacy; Jaroslawa Dąbrowskiego plac- 
komendantem Paryża przez komunę. 


„Komuna Paryża nominowała Polaka plac- 
komendantem tego miasta. Uważam za obo 
wiązek patryotyczny oświadczyć. że Polacy żadnej 
solidarności nia biorą w posiępowaniu jednego 
z nich, który tak niegodnie nadużywa gościn- 
ności francuzkićj, przyjmując to stanowisko, ża 
się brzydzą despotyzmem czy ta monarchicznym 
czy republikańskim lub socyalistów, że ich spra- 
wa święta nie ma nie wspólnego z niedorzeczne 
mi żądaniami, teroryanem i wielkiemi gwałtami, 
które piętnują rawolucyą paryzką, wymierzoną 
przeciw rządowi przez wotowanie powszechna 
wybranemu że sprawa polska jest sprawą po- 
rządku, prawa i wołności, wreszcie, że nowy 
plac-komendant Paryża nić był wybrany unczel- 
nikiem ostatniego polskiego powstania, jak 
komuna błędnie twierdzi. 


Prawda przedewszystkićm, niech każdy za 
śwoją czynność będzie odpowiedzialnym." 


Hx-cosarz Napoleon jest niezdrów i nie wy- 
chodzi z pokoju od kilku dni. Kas. Izaak God- 


ia, zapożyczanego nie potrzebujemy, Twier. 
dzenie, iż odebrać jakiemuś narodwi ję- 
zyk jestto pozbawić go życia, na podo 
bieńsiwu człowieka, któremu krew wy- 
toczono, nie jest wcale mylnem. Ale jest 
jeszcze silniejszu warownia, w której się 
uroni duch narodowiści. Są to trady- 
NAEU obyczaje i ludowe obrzędy, których 
RM nikt nie odbierze. Dopóki one ist. 
Piec bę lą, nio zabłąkamy się wśródinnych 
narodowości, bo będziemy mieli własne 
M Po kturém się wszędzie poznamy 
12 która g nas poznają! 
_ 


. 


Najwięcej oryginyjnym i samodzielnym wy- 
rabem narodow osei Polskićj jest zwyczaj obchodu 
świąt wielkanocnych Święconem. Sięga on nie- 
pamiętnych czasów, i próżne byłyby usilowania 
wykazania ehwili, w której powatał Znamy go 
Wszyscy, bo komuż z uas we wspomnieniach mlo- 
dości nieuprzytomni się stół zastawiony święco- 
ném, gdzie obok piramidy z kicłbas piętrzą się 
baby, placki, mazurki — obok tha dzika leży 
male prosię z jajkiem w wWyszczerzopych zę 
bach, — a z jakąż to radością wyczekiwaliśmy 
Świąt wielkanocnych i chwili, w którój apetyt 


dard, proboszez z Chislehurst odwiedza go często 
jw pałacu, gdzie mala tylko liczba osób jest 
| przyjmowaną. Wysokie osoby. jako też i cu- 
i dzoziemcy proszący o posłuchanie, muszą Się 
zadawalniać złożeniem awyeh kart wizytowych. 
Od czasu, jak ex-cesarz zaprzestał swych prze- 
chadzek zmniejszyła się liczba osób robiących 
wycieczki do Chrislehurst. Z tém wszystkim 
tak w święta wielkanocne, jak i teraz jest tylu 
| natrętnych ciekawych, że cesarzowa, ani cesa- 
, rzewicz nie mogą przechadzać się bez świadków. 


———— c 


Wladomości mlejscowe | prowlncyonalne. 


Poznań 21. kwietwia. Na wezorajszėj poga- 
dance w Towarzystwie Przemysławóm mówiono 
o korzyścineh zapisywania się w rejestra handlo- 
we spółek pożyczkowych, Zgromadzeni uznali za 
potrzebne, ażeby poznańska Spółka także się za- 
pisała. 

—* Wspólna kolacya członków Towarzystwa 
Przemysłowego odbędzie się w niedzielę d. 23 b. 
m. w lokalu Towarzystwa. 


—* Stósownie do warunków stawionych przet 
ministra oświecenia, repcezentacya miejska uchwa- 
la na ostatulem posiedzeniu założyć symultanną 
wzkołę dla chłopców, w którój uczniowie będą 
płacili 3 tal. szkólnego. 


—* Pan /tychłer, który po raz ostatn? wystę- 
powst w czwartek w sztuce Wujaszek całego świata, 
upuszcza w tych dniach Pozuań, 


—* Towarzystwo teatralne wyjechało wczoraj 
do Gniezna, gdzie w niedzicię da pierwaze przed- 
stawienie. 


—*%* Urząd landrata w powiecie szubińskim 
po p. Rochlitz objął tymezasowo sekretarz sądowy 
p. Friedrirh, ktory jest równocześnie dyrektorem 
towarzystwa melioracyi łąk nadnoteckich. 

* W Bydgoszczy przy sprzedaży koni 4ga 
palku ułanów zebrało się bardzo wielu kupców. 
Konie sprzedawano po wysokich cenach. 


-* W Bwieciu wyznaczyła powiatowa kasa 
komunulna 23,000 talarów na wsparcie żon land- 
werzystów i rezerwiatów. 


—* W Toruniu strzelił żołnierz na posterunku 
stojący na Francuza, który się chciał rzucić na 
niego i zranił go śmiertelnie, 


—* Z Drezna piszą do Dziennika Poznań. 
skiego: 

"Powarzystwo Przemysłowców zgromadziło się 
do wspólnego stołu i w bratniém kółku uświęciła 
zwyczaj narodowy, 

Rodziny polskie pozastawiały święcone, a przy 
jnjku rozhudzaty się wspomnienia, nadzieje, snoły 
się myśli i uczucia i pomarzyła aię trochę, by o 
rzeczywistości zapomnieć. Bo i jakżeż nie poma- 
rzyć, kiedy rzeczywistość nas gniecie okropnie. Ale 
otrząsamy się z marzeń i zadumek, bo wiemy, że 
tylko poważna i wytrwała praca zbawić i przy- 
szłość zapewnić może — praca we wszystkich kie- 
runkach. 


nasz zadowołnióbyśmy mogli? Komuż nie staną 
przed oczyma nasze matki i siostry przy far- 
tuszkach, krzątające się cały wielki tydzień około 
pieczywa, otoczone malcami, wydłubującemi ro- 
dzenki z plucków ? — ksiądz święcący zastawę, 
a dalćj grono gości, przyjaciól domu, których 
twarze przesuwają się dziś w pamięci, potrąca- 
jąc o tysiące miłych a drogich sercu wspomnień ? 
Święte to wspomnienia; biedny, kto ich nie zna, 
one są pokrzepieniem wśród trudów życia. 

A dalej sięgając myślą w przeszłość, ko- 
muż nie uprzytomnią się sute zastawy po dwo- 
rach szlacheckich, w których staropolska go- 
ścinność tak spoaobną znajdowała chwilę dla 
okazania całój swój serdeczności, lub ówięcone 
po zamkach magnackich, gdzie obok setek dwo- 
rzan zjeżdżało się, co żyło w okolicy. skłudać 
swe życzenia przy jajku święconem. Toż dwo- 
ry nasze magnackie slynęly z tych obchodów. 
Dosyć czytać pamiętniki, kroniki współczesne, by 
mieć pojęcie o Lukusowych tych zastawach. 

Intercsujących pod tym względem Bzcze- 
gólów doczytać się można w liście Mikołaja 
Pszonki, jednego z dworzan hetmana Tarnow- 
skiego, pisanym do swój żony, 2 podającym 
opis uczty wielkanocpój u mieszczanina war- 
szawskiega Mikołaja Chroterskiego. Ogromny 


stól okrągły, nakryty obrusem, na około któ- 


|rego sto osób wygodnie pomieścić się mogła, 
, zastawiono sześcioma pólmiskami srebraemi wę- 
dzonego mięsiwa, sześć innych zawierało pro- 
| sięta, kięłbasy woniejące korzeniami, jaja różno- 
| kolorowe, a szczególnićj malowane na czerwono. 
| Z ciasta porobiono różne poatacie w komicznych 
sytuacyach, w których dowcip walczył o pierw- 
sze z ogromem ksztaltów. Tak np. widziano 
Piłata wyciągającego kiełbasę z kieszeni Ma- 
hometa, eo było ncinkiem na żydów i wyznaw- 
ców koranu, niejedzących wieprzowiny. Na 
środku stołu na postumencie wznosił się piękny 
baranek wielkości natnralnćj, za którego oczy 
chętnieby niejeden z gości zrzekł się święco= 
nego. Były to dyamenty wielkości orzechów la- 
skowych, jaśniejące całym swym blaskiem. 
Baranek ten, którego wełna najzłudnićj naśla- 
dowała naturę, był dziełem panny Agnieszki, 
córki gospodarza domu. Zręczną tę robotę po- 
dziwiał hetman Jan Tarnowaki, obecny tu w 
skutek zaproszenia z całym awym dworem. 
Lecz jakąż wartąść mogły mieć dla niego dys- 
menty, mówi Pazónka, gdy rękojeść jega szabli 
do zbytku niemi wysadzona była, zuchwycała go 
tylko sama robota. 


(Dalszy ciąg uasiąpi.) 


Wrocław 19. kwietnia. Nie od dawna Polacy, 
którzy w dość znaczućj liczbie po tutejsz i 
keie są rozproszeni, wspólne mają ogn 
piero przed trzema laty za staraniem tut 
skiój młodzieży akademiekićj, zalożone zostało To- 
warzystwa Przemysłowe. Jak bardzo Powarzystwo | 
ta było potrzebne, ukazało się zaraz z ju 
z licznego zastępu członków jego. Prócz wspól- 
nój zahawy Towarzystwo i naukowe ksztalcenie 
za cel aohie postawiło. Młodzież akademicka, 
która licznie zawsze posiedzenia zwiedza, urządziła 
prelekcye z dziedziny Mistoryi, literatury i ekonomii 
prywatnój. Czujemy się zobowiązani złożyć tu po- 
dziękę panom akademikom za szlachetne ich za- 
biegi. Widzieliśmy bowiem, jak błogo ziarnko 
nauki, przez nich rzugone, skutkuje. — Ubołewa- 
my tylko, że licznie reprezentowani ta klara ku- 
ptów i kopczyków Polaków tak zdala od Towa- 
rzystwa mię trzyma. Jest to, z žalem wyznać mu- 
simy, brak narodowego u nich poczucia, Jeżeli 
rzemieślnik w tygodniu znajdzie godzinkę, w któ- 
rój wyjść może do awoich rodaków, tam z nimi 
się zabawić, i coś nowcgo się nauczyć, to prze- 
cież i młodzież z handlu lub pryncypał z pewno- 
ścią także tyle mieć będzie eznsu. Przekonaliśmy 
się, niestety, że tutejsza polska młodzież kupiecka 
wolny czas swój w piwierniach i kawiarniach woli 
przepędzać, jak w gronie awoich rodaków ręko- 
dzieluików. Jesteśmy zaś przekonani, że nieje- 
dnemu bardzoby się przydało, zwłaszcza tu, gdzie | 
wśród abcego żyje żywiołu, usłyszeć czasem i głó- 
wko nauki w ojczystym wykładane jązyku, Oby 
tych Wè slów chuało tutejsza młodzież kupie- 
cką pobudzić, boć łączność tuk bardzo nam po- 
trzebna. Zresztą tutejsze Towarzystwo dość do- | 
hre ma powodzenie. Prelekcyc i naukowe poga- 
danki z małemi przerwami w zimuwem i Jatowem | 
odbywają się półroczu. Sprawozdanie z półrocza 
zimowego, jako ij sprawdźdania z każdego posie- 
dzenia nadsyłać będziemy Osędownikowi, aby się 
nasi bracia dowiedzieli, jak tu w naszóm kółku | 
żyjemy. 


Korespondencya Redakcyi. 
Panu E. K—ner. Dziękujemy za ciekawe szcz, 
goły. Będziemy cię starali wy j ! 


PRZYJACIEL DZIECI I MLODZIEŻY, 


pismo obrazkowe, wychodzi już ruk trzeci 
w Poznaniu pod redakcyą Jozefu Ulocie 
szewakiegn. Każdy numer zawieru 3 lub 
nawet 4 niezłe ryciny, à prz apuwia- 


szewskiegu. 202 str, i U3 pięknych obraz 


Wiadomości handlowe. 
Poznań, 21 kvieloin. (Ceny largose! 


najwy średnie "jniż 
Pszenica piękna sge sgm: | 
za szofol 84 int 95 90 | 
puślełnia neS 85 80 
prdynarna "= TY, 70 
Zyto piękie „ B0 „ 60:/, 597 ! 
pralednie w = 59 58 
ordyoarne non — — 
Jęczmień duży , 74 y 54 46 
sdi, — n A 421, 
bews 50 „ EYA 81 
Groch wrący „90 „ > 
** na paszę gy — p 60 
Rzepikzimowy , 74 , t Aż 
Rzep „w - = 
Rzepik letni p, — y — = 
zp " MEEN N = T 
Talarka „w Ùy -= — 
Kartofle „100 17 16 
Wyka ADO 55 EVA 
Łubin żółty cetnar 90 fnt. tal. 50 485, 
n niebieski „ — p, tal 40 39 
Koviczynu czerwona 
2a cetnar 100. tal — á 


biala 


MWarnń, 20 kwietnia. Pazenica 129—128 tt. pstra 
65—74 tal. dto 129—131 fot, 75—78 tal, jasna 123—128 
fat. 70—78 tal, dto 129—181 fut, 79—80 tal, (ża 2125 
ft.) Żyto 110—118 fr, 440/, — 451 tl. 119 do122 fi. 46'/,—46 
tal. (za 2000 fnt.) Jęczmień 37 do 43 tal. (za 1800 fnt.) 
Owies 22—25 tal. (za 1250 (nt) Groch na paezę 40—45 
tal.. wrący 46—55 tal, za 2450 fot. 

(B. Z.) Bydgoszcz, 20 kwietnia. Pszenica 120 do 
125 fm, 66—74 tal, 127—130 fnt. 75—80 ta; 

Żyto, 120—124 fut, 47—48 tal. za 2000 ft, w. c. 

Jęczmień — — tal. za 1876 fnt, 

Grach 44—50 tal. za 2250 fnt, w, o. 

Okowita 14'/, tal. 


Berlińska giełda zbożowa z 20 kwietnia, 


Fszenlca 1000 kilogr" 61-81 wodle jakoci 
kwiecień „,,..... - = 


kwiecicń-maj . . 184/, t p 
maj-czerwii 11. AE tp 
azerwiec-lipien „ 18—78y, t p 

„lipiec-nierpień . 

Żyto w miejscu z / tp 
kwiecień |. p. p 
kwiecień-maj , , . . 
maj-czerwiec . . . . ' 

lipiec .. . 58—58, t p 
521/,—53 —023 


60 t. 


za 1600 ki 


TANIE DZIEŁA 


stosowne do zakładania Czytelni ludowych. 
eje Narodu Polskiego przez J. Okoci- Pius IX, Ż'ciorys i piękne przykłady z ży 
cia Ojea éw. 4 sgr., z opr. 6 sgr |, 


Owies w mioj, za 1000 kil. 43—54 t w jak. 
kwiecień „,,, «ju «2, ssj 
ieh- . se 404, tp 
zorwied „(...... dto 
wiee lipiec „|. 2. 494, p t 
Groch 1000 kil do got, 61-61 t. wedle jk t $ 


* perg 
Urepak 13M fnt 
Bzepłk 1800 fit, 
Olej rzep. za 100 ki 


44—50 welle jak, t £ 


DE . 20—25! 
ezerwiec-lipiea , . . 253/, 
©lej Iniany w miejo, za % 46 %% w. 46 1 


el „. 16 tal. 10 agr- p. 
Ez|kwiecień .,.. „ 16 tal. 16—15 agr, p. 
PÈ | kwiecień maj dta 
© T f maj-czerwiec , . 16 tal, 20 -18 sgr. p, 
A-a | czerwiec lipiec . . 17 tal, 3 “gr. p. 
© | lipiec-sierpi.ń . 17 tal. 17 -21 «gr p. 
* | siorp-wrzes. 17 tal. 20 agr. 
5 


Mąka rżana No Oil 
bez akcyzy inct miech 
marzec 7 tal. 24—!/, nge, p. za 100 kil. 
kwiecień-maj 7 tal 28:/, sge. p. 


Moka pszenna or. O 10%,--10 tal, nr. 01 1 
Aly tul. réana nr O 8//,—8 tal, ar. Oa 1 8 do t, 
bez nkcyzy exc]. miech. 


Petrolej za 100 kilogram. 4 miejacu I5 tel. ma- 
rzec 18/, tal. p kwienień-maj 134, |. p 


Papiery. stalo, 

Akcye morchijskn-poznańskio ,, 
Poznańskie nowe listy zastawne doj, . 
Poznańskie bilety rentowe „2.1... 
Zachodnia. pruskie dto. 4*/, j 
Polskie listy zastawne 4*/, . . 
Wekale na Warszawę... . 
Rosyjskie banknoty a 
Franóuzy. ...-- 
Lombardy .......- Z 
Anstryackie banknoty . 
Amerykany -o serros 
e procentowe Rumuny . 
łoskie papiery. , 


Reduktor odpowiedzialn 
br. Roman Szymański, w Pi 


W, zbliżającej się porze wycieczek 
w góry poleon dziela: 


ILUSTROWANY PRZEWODNIK 
do 


dnniu z dziejów i piśmiennietwa polskiego, 
z history powszechnaj i naturalnej, powleńci, 
wierazyki i łamigiówki, za który: 
zania udziela się nagród, War yutkia poczty 
ubowiązane są za 6 sgr. O fon. ćwierdrocz 
nie pismo to zapisywać. Dwa biegle rocz- 
miki i I ćwierórorza r, 1871 można nabyć 
razem za cenę 20 sgr., za ca się Już franko 
ponyła. Dln szkół elementarnych pismo to 
nader pożyteczne. 
J. Chociszewski, 
w Poznaniu, ulica Kozia Nr. 10 


Tj Portret jenerala 


BOSAK-HAUKE 


dobra lirografin genewaka z fr. opakowa: 
niem 25 sgr., w skromnėj lecz gustownéj 
oprawie 1 tal. 15 agr. polecają 

W. Kiliński i Sp. 


w Razarze. 


beczka po 126 kwart. 


(Emu (SMEG e a tsisO 


ków. T/s sgr. z oprawą 9 mgr. 

Katolik z r. 1568 i (10, Str, 186 i 72 obrnaki, 
T/s sgr. z opr. 9 mkr 

Śpiewy Historyczne Niemcewicza z 15 ubr, 
104 str, 5 Sgr, z opr. 6, Sgt 

Powieści i Podania Ludowe atr. 5 agr., 
z opr, 6'/, sgr. 

Cudowny Lekarz. Powinatka, 2 spr. z opr. 
3 agr. 

Dzień Przemienienia Pańskiego. 
z r. 1868. b ski. z opr, T sgr. 
Wianek z Górnego Szląska. 6 sgr, 2 opr. 

1 ogr 
Szwedzi w Lędzinach. 
wieść Iudowu. 5 sgr., 7 opr 
llszem bez oprawy kneztują 
przeszło G tui.) z opruwą 4 tal 27'/, sgr. 
meoprawne za 21, tal, czył po 2 


Powieść 


Burdzo piękaa pu- 
1 sgr 


Zarząd browaru w Kobylem polu 


pod Poznaniem. 
O Aime dinee bpas nak Pla I OO > oR 


ta dziełu zatóm 


a Sgr. ksiąskę, a oprawie za 8 tal, 22⁄4 BET. 
Tanim zatem kosztem można wystarczającą na porzątek założyć Liblioterzkę. 


J. Chociszewski, Poznań a 
| — AE e O eME dO w PM NW $ 


Browar kobylepols 


w krótkim czasie istnienia swego pozyskał dla produktów Bwych już znaczny odbyt, sięgający duleko 
o za obręb W. Księstwa Poznańskiego. Dobroć piwa zawarunkowaną jest przez nader korzystne polo- 
enic browaru w pobliżu lasu, zdala od szkadliwćj dla wyrobu piwa atmosfery wielkiego miasta; przez 
użycie wybornój wody źródlanej, chemieznćj prawie czystości; przez urządzenie wewnętrzne piwowarni, 
siłą parową pędzonój, o rozmiarami, dogodnością, doskonalością nparatów i lodowatą temperaturą skle- 
pów znamienitój; przez użytek wyborowego materyalu; nakoniec przez największy porządek , który pa- 
nuje w browarze stojącym pod kierunkiem doświadczonego czeskiego piwowara. Piwo warzy SIĘ nA 
sposób wiedeński, li tylko z słodu i chmielu, bez jakichbądź innych dodatków i odznacza się jasnym, 
świetlistym kolorem, przezroczystością krysztalu, czystym, nader miłym smakiem, silnym szumem 1 nic- 
zwykłą trwałością. Zarząd browaru, chege życzeniom publiczności dogodzić, wyrabie od końca ubiegłego 
rokn dwa galuuki piwa: składowe i tak zwany «Boekt w silniejszym znacznie niż dotąd gatunku, 
jak tego poszukiwania chemiczne w tym celu podejmowane dowiodly. 
tęgości słabsze aniżeli „Bock“ zawiera według unalizy chemicznej: ilości ckstraktu 6.30 do Gu BA) 
ilości alkoholu 4.» do 4 "fo, warzy się zaś z brzeczki siły tm do 1447 %, podczas gdy najlepsze 
piwa bawarskie produkują się z brzeczki 12 do 13 %⁄%. "Tok więe Kobylepolskie piwa, obok wzmianko- 
wanych już właściwych im zalet, nawet tęgością awą wszystkie podobne produkta przewyższają. 
Obstalunki przyjmuje %geenie T1 tal. za beczkę piwa skludowego, 10 tal. za beczkę Bocku, 


Sybir. Pamiętniki Polaków z pobytu na! 
Syheryi, Tom £, Pumiętniki Chojeelieya, 
konfederata Barskiego Tom II. Dziennik 
podróży Knpvia, zapędzonegi na iain- 
czatką. Każdy tom pu ó sgr., z apr. 7 skr 

Trzy Nauki Gospadarskie Łyskowskiego 
2sgr, z opr. 8 Agr ; 

Pisma Ewarysta Estkowskiego. Tom I, 200 
stronie i 87 obr. 16 egr., z opr. 17 sgr 
(Drugi tom wyjdzie wkrótce) 

Szkółza Niedzielne, wydawany przez ksią 
dza Borowicza, zawierająca Ż) woty Świę- 
tych, nauki moralne, powieści, rzeczy 
gospodarskie, Tom pó 5 sgr, z opr. Tia 
sgr. Można nabyć 7 różnych tomów, rue 
zem za 1 tal. 

3 tal. 18 skr. (cena sklepnea 

Bioracym razem te 20 dzieł spuszczam 


ulica Kozia Nr. 10. 


ki | 


I tak piwo już składowe, eo do j' 
f 


Talr, Pienin i Szczawnie 
o EAn. 
Cena egzem pla! 8 zł) 


Ksiegarnia J. K, Zupańskiego, 


Tygodnik Wielkopolski, 


pismo powiuściowe į pouczające, 
wychodzi en tydzień 1i arkana: renu: 
merata kwartalna w miejscu w Ekspedycji 
Dziennika oznaźskiego, wynosi z przesyłką 
tylko 15 agr, ua prowincji na wizystkich 
wrzędaci pocztawych JA sgr. 9 fan 

Mieszkum teraz: Wene Wilhefina- 
Miranse Nr. 5 (iit ahok Lip). 

Berlo, 15 kwietnia 1871. 


Dr. Bobiński. 


F. SUJECKI 


w Poznaniu, Stary Rynek, 


Poleca swoję Heataurncyą 2 bilar- 
dem, Dohre i tanie nbisdy, Eniudania, 
kulncve, Uninga skorn rzetelna 


Fabryka Tabaki 
L. KANIEWSKIEGO 


(dawniej Gintrowicz) 
ulica Wudns 2, poleca w rozmaitych gatun 
kach od lut 25 renamowuną tabake do za. 
żywania, Mianowicie- czysty ; męterdamski 
Neniog od 26 agr. ia 1 fal, jone tanie 
tahaki funt od 6 do 15 agr, Qygary, papie- 
rasy ï mne tytunie do palenia. 


30 sztuk 


nuwych jednoskrzydlowych okien już pn 
kostowanych, po części oprawne, 3 sinpy 
wysukie Ż atopy szernkie, BĄ dla zmiany 
budowli tania da sprzedania w nowej fa- 
bryce Sw. Marcin Nr. 72. 


Rudersdorfskie 
y 5 Ę R 
WAPNO KAMIENNE 
zawsze jwieża wypalate w rapanie poleo 
po tanich cenach 
Edward Stuebner, 
fabrykant w Ohrzycku. 


Nakładem M. Juckoweklego z Porturzknówie. — Ozcionkami A, ketmaedickiega w Poznaniu. 


